
nie zapomina o wyglądzie zewnętrznym.

Szeroka natura
Dzieje pewnego rosyjskiego 

hulaki
Pewien rotmistrz gwardii ro­

syjskiej, p. W., posiadacz roz­
ległych włość w okolicach 
Moskwy, był bardzo dobrze 
znany w kołach złotej młodzie­
ży przedwojennej, jako bardzo 
oryginalny nawet jak na grunt 
rosyjski hulaka. Przygody jego 
opowiadali sobie nietylko jego 
najbliżsi towarzysze wielu a- 
wantur, lecz krążyły one po 
całe, Moskwie i Petersburgu.

Kiedyś np. rotmistrz W., 
znaidmąc się w licznem towa­
rzystwie w jednym z najwesel­
szych lokali moskiewskich, 
bardzo szybko wstał od stołu 
bies>adncgo, rozebrał się całko­
wicie i wszedł na stojącą w sa­

li palmę; 
utrzymywał on, że jest małpą 
w afrykańskiej puszczy i że zej­
dzie z palmy wtedy dopiero, 
gdy jedna z Dań nakarmi go 
migdałami.

Kiedyindziej znowu p. W  
rzucił się
w restauracji do wielkiego ba­

senu z rybami i utrzymywał, że 
jest wielorybem;

wyszedł z tego basenu dopiero 
po paru godzinach, ulegając na­
mowom przyjaciół.

A le przyszła rewolucja, a z 
nią p. W. stracił cały majątek, 
skonfiskowany na rzecz pań­
stwa. Kto inny nie dałby sobie 
z tym wypadkiem rady, ale rot­
mistrz coprędzej pojechał do 
siebie na wieś, przebrał się za 
chłopa i oświadczył gromadzie 
wiejskiej, że także chce być 
„muzykiem11 i musi dostać ka­
wał ziemi.

Chłopi szybko =ię z tym po­
godził i nawet cenili bardzo 
dawnego świetnego oficera 
gward i za pracowitość. Raz 
tylko p. W . się wykoleił i pobił 
komisarza sowieckiego i o ma­
ło nie został za to rozstrzela­
ny. Że jednak zrobił to po pija­
nemu, więc mu wybaczono z 
tem zastrzeżei icm, że na przy­
szłość musi się wyrzec kap*-y- 
sów „książęcych' .
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Co s :q teraz dzieją 
w Carskie.n Siole?

Z Petersburga półgodzinna 
podróż koleią wystarczy na to, 
aby się dostać do Carskiego 
S:oła, letniej rezydencji ostat­
niego cesarza Rosji; nazwano 
je po przewrocie bolszewickim 
Dz.iecięcem Siołem, zamieniw­
szy pałace w muzea, ochronki, 
‘szpitale i szkoły dla dzieci.

Za małą sumkę można dziś 
dostać bilet do pałacu aleksan­
drowskiego, który od rewolucji 
1905 r. stale był przybytkiem, 
w którym chronili się członko­
wie rodziny cesarskiej pod o- 
plekę wiernych pułków gwar- 
dji. W szystko pozostało tutaj w 
stanie, w jakim opuszczała pa­
łac rodzina Mikołaja II przed 
wygnaniem na Sybir: meble 
stoją na tem samem miejscu, 
wiszą obrazy, stoją na posadz­
kach zabawki dziecięce, połys­
kuje świetnemi przyborami tu- 
aleta.

Nigdzie niema jednego bodaj 
pyłku, ale tak jako* wszystko 
stoi przytulnie, iż ma się wraże­
nie, iakgdyby Mikołaj II co tyl­
ko zamek opuścił. Tylko obec­
ność „młodego komunisty", któ­
ry turystów oprowadza, tylko 
łzy w oczach jakiejś damy z a- 
rystokracji która tłumacze­
niem na ięzyki europejskie jego 
wskazówek zarabia na gorzki 
chleb, —  przypominają, że to 
już inne zupełnie czasy.

W  gabinecie cesarza pierw­
sza rzuca się w oczy dala ka­
lendarzowa: 30 : ierpnia 1917.
To właśnie dzień wygnania; ka­
lendarz od tej chwili przestał 
byc wskazówką czasu, a jest 
lylko przypomnieniem, że tego 
dnia w Rosji dokonało się coś, 
o czem historja wyda wyrok, to 
prawda, ale nie będzie mogła 
milczeć lub zapomnieć.
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zwycięzcy Poznarczycy, którzy na meczu niedzielnym pokonali 
reprezentację Warszawy.
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Coraz rzadz«ej spotykamy się 

z zespołami muzycznemu w któ­
rych jest wiolonczela —  ten tak 
miły i ogólnie łubiany instru­
ment —  wołają wiolonczeliści

Dlatego też, muzycy, grający 
na tym instrumencie,, dziś za­
grożeni w swej egzystencji, sku­
pili się w Sekcji Violonczeli- 
stow przy Związku Muzyków, 
by wspólr.ie bronić swych Inte­
resów zawodowych.

Zebrani na posiedzeniu odby­
tem przed kilku dniami, uchwa­
lili wiolonczeliści, co następuje.

—  Ze względu na zatrważa­
jące objawy rugcwai la wiolon­
czeli z zespołów muzycznych, 
przez co obniża się poziom ar­
tystyczny muzyki restauracyj­
nej, a jednocześnie pozbawia 
pracy dziesiątki muzyków, ze­
brani uchwalają jednogłośnie 
domagać się od Zarządu Związ­
ku, aby przyjął za zasadę me 
odstępowania od zwyczair nrzy- 
jętego od lat zapoczątkowują­
cych muzykę restauracyjną, po­
legającego na tem, że w kom­
pletach muzycznych, od tercetu 
wzwyż, wiolonczela zajmuie 
swe zaszczytne miejsce.

Ponadto postanowiono doma­
gać się od Zarządu Związku, 
aby wystosował w tej sprawie 
odpowiedni memorjał do Komi- 
sarja lu Rządu",
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kryją jeszcze rusztowania przed oczyma Warszawy.
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Niema chyba takiego zagad­
nienia, choćby było ono naj­
drobniejsze, którym nie zajmo- 
wanoby się jaknajobszerniej i 
nie starano się gruntownie jc 
wyświetlić. Dowodem być mo­
że studjum pe wnego lekarza 
włoskiego o alkoholu, umiesz­
czone w jednem z pism specjal­
nych.

Z tego studjum wynika, że już 
starożytni Grecy i Egipcjanie 
znali przyrządy do dystylacji, 
ale o obecnym alkoholu nic 
mieli wcale pojęcia. Za czasów 
rzymskiego cesarza Tybcrjana 
pewien Grek przy pomocy 
przyrządu, który nazywał am-

bikiśni, sporządzał drogą desty­
lacji płynne leki. Odkrycie jed­
nak alkoholu zawdzięczać na­
leży alchemikom średniowiecz­
nym. Nazwa sama powstała 
mimo to nieporównanie póź­
niej, bo dopiero w w. 18 po raz 
pierwszy Paracelsus i inni che­
micy używają tego wyrazu „al­
kohol".

Zanim ta nazwa się utar­
ła, alkohol nazywano rozmai­
cie: paląca woda, woda życia, 
woda winna.

„Palącą w odę’ na wielka 
skalę zaczęto wyzyskiwać do­
piero pod koniec 13-go stule­
cia,

W  z d ^ o w e m  c i e l e  z d r o i v y  d u c h

Młodzież warszawskich szhńt średnich w przerwach miedzy lek­
cjami, rozprostowuje członki przy pożytecznej pracy w ogrodzie

szkolnym.
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